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Obraz historyczno -  statystyczny byłego 
Uniwersytetu królewsko-warszaw skiego

do roku 1S30.
(Dalszy ciąg.)

Oto
M ow a S tan isław a Hr. P o to ck ieg o , Mini­

s tra  w yznań  i ośw iecenia, m iana przy u -  
roczystośc i og łoszenia U niw ersytetu  k ro - 
le w sk o -w a rsz a w sk ieg o , na dniu 14. M a­
ja  1818 r.

O głaszając z woli i w  imieniu N. Pana u- 
stanowienie królew sko-w arszaw skiego Uniwer­
sytetu, czuję ja k  znakomitego dopełniam obrzę­
d u , którego mnie przecie mniej uderza okaza­
ło ść , niż użyteczna świetność. Nie blask lub 
przepych towarzyszący obchodom publicznym, 
rzetelna miarę ich wielkości stanow i, lecz uży­
teczność przedmiotu, który jest ich celem. Idą 
W zapomnienie te pyszne obrzędy, które pró­
żność ludzka sobie poświęca, lub te, któremi k lę ­
ski narodów obchodzi; lecz nie ustaje nigdy pa­
mięć ty ch , co oznaczają wyświadczone dobro­
dziejstw a ludziom, bo wiecznie trw ające korzy­
śc i są niepożytym ich pomnikiem. _ Taką^ jest 
Uroczystość dzisiejsza, którą acz otwieram imie­
niem Monarchy, co stanął u szczytu sław y i po­
tę g i , w| przytomności pierwszych w ładz króle­
stw a polskiego i tylu mężów dostojnych, prze­
cież nie w  tej okazałości wielkość i świetność 
je j  pokładam , ale w użyteczności przedmiotu, co 
ją  czyni godną, by się odbywała w tćj sławnej

świątyni i w  obliczu B oga, co dary swoje za 
pośrednictwem dobrych Królów na narody w y­
lewa.

Takiem jest znakomite dobrodziejstwo, któro 
na dniu dzisiejszym od wskrzesiciela swego Pol­
ska odbiera, w  dopełnieniu tylu innych. Pod 
jego mądrą opieką, rozktzewione odkw itły u nas 
nauk i, lecz zbywało im na najwyższej ich po­
sadzie , to jest na Głównej szkole, gdzie nauki, 
umiejętności i  piękne sztuk i, doprowadzone do 
szczytu sw ojego, już  w ykształconej młodzieży 
w innych narodowych szkołach w yjaw iają  naj­
wyższe tajniki sw oje , i w prow adzają ich do 
przybytku świątyni mądrości. W znosi się Uni­
wersytet nad wszystkie inne szko ły , ja k  cedry 
Libanu nad inne choć potężne drzew a, i te'm  
nad niemi góruje, że tam się uczniowie na ła ­
d z i, tu się ludzie kształcą na mężów; ze tam 
się uczy m łodzież, tu się uczoną staje; że tam 
znajomości nabyw a, tu się w n*ch doskonaląc, 
do prawdziwego ich użytku dochodzi. Z goła, 
inne szkoły są drogą do nauki, Uniwersytet je s t 
je j  kresem , u którego stanąwszy młodzieniec, 
może sobie pow iedzieć: po długiej i trudnej po­
dróży, doszedłem do m ety, w idzę przed soba 
skarb bogaty wszystkich ludzkich znajomości^ 
nagromadzony od wieków, w  którym mi obficie 
czerpać je s t wolno w  jakim kolw iek bądź nauk 
rodzaju. Już do tego nieprzynaglony szkolnym 
musem, lecz szlachetnem duszy i  rozumu unie­
sieniem, co porzucając poziome nauk szlak i, 
wzbić się pragnie orlim lotem do sfery najw yż-
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Szych umiejętności, pod opieką doświadczonych 
przewodników.

Polska, której w pięknych je j czasach, nic 
z  tego obcem nie było, co jest użytecznem i świe- 
tnem, niegdyś dwie główne szkoły liczyła; sta­
rożytny Uniwersytet krakowski, ten pomnik mą­
drości wyższego nad swój wiek Króla Kazimie­
rza W ., i Uniwersytet wileński, twór waleczne­
go i uczonego Stefaua, któremu tylko czasu i 
życia zabrakło, by światu dow iódł, czem Pol­
ska pod takim, jak  on Królem, stać się mogła. 
Łecz gdy te dwie Główne szkoły odjęte od nas 
zostały, ten co wszystko dla Polaków otwarza, 
zacząwszy od wygasłego ich imienia; ten, któ­
remu żaden rodzaj sławy nie jest obcym, idąc 
W ślady tych wielkich Królów, ustanowił Uni­
wersytet warszawski, by nie zbywało Polsce na 
żadnym rodzaju użyteczności, ozdoby i chwały. 
A  jeśli i owe zabytki oświeconej ku naukom 
miłości Kazimierzów i Stefanów dla współbraci 
naszych istnieją, jegoto one są winny opiece, 
pod cieniem której już bliski upadku utrzymał 
się i stoi Uniwersytet krakowski, a którego wspa­
niałomyślna hojność tak dźwignęła i uposażyła 
wileński, że mu nie zbywa na środkach najpo­
myślniejszego bytu. Czuje ten światły Monar­
cha, ile zależy na oświacie narodom berłu jego 
podległym, i wszędy on rozkrzewia nauki, pra­
wdziwie z królewską wspaniałością, której mu 
dozwala użyć ku nim ta rządność, co hamując 
nadużycia i zbytek, skarb jego rzetelnemu do­
bru poddanych swoich całkiem poświęca.

Jakoż zw ażając, co w tym względzie, w kró­
tkim lat przeciągu panowania Aleksandra Igo, 
U nas zdziałanem zostało dla wychowania pu­
blicznego, wyznać należy, żeśmy w tem olbrzy­
mim postąpili krokiem. Któż temu rzetelniej­
sze świadectwo oddać może, jak  Kommissya wy- 
znan i oświecenia publicznego, zaszczycona wy­
konaniem^ zbawiennych N. Pana w tym wzglę­
dzie zamiarów? Wszystko prawie u nas srogie 
klęski wojny do upadku przywiodły, dziś wszy­
stko prawie jest dźwignionem, pomnożonem i do 
udoskonalenia dąży. Nie jest tu ani czas, ani 
miejsce, zdawać z tego publiczności sprawę, 
lecz pomijając kraj nasz cały, gdzie wszędy te-

fo, co mówię, widoczne są dowody, rzućmy o- 
iem na tę stolicę, a ujrzymy rozliczne, i ozdo­

bne ku dobru wychowania publicznego wznie­
sione gmachy w tych ostatnich latach, kiedy je­
szcze skutki klęsk wojny, na kraju i skarbie 
ciężały. Skorzej się one w następnych latach 
przy błogosławieństwie pokoju rozwiną. W róż­
ba ta nie jest próżną; skutek ją  w bieżącym u- 
sprawiedliwi roku, bo w  ciągu jego rozpoczęte, 
a  .w  przyszłym ukończone zostaną w W arsza- 
WIj  u ^  °k°l,cacl, > następne gmachy, jako to: 
ozdobna b i i ^ m  dla sztuk pięknych, ogromny 
zakład dla agronomii i weterynaryi, obserwato- 
ryum godne siedliska Królów naszych, rozległy 
ogród botaniczny, szkoły lankastrowskie, ko­

ściół akademicki, szkoła głucho-niemych i inne,
na które wspaniałość Monarchy Kommissya wy-
znan i wychowania już opatrzyła w potrzebne 
zdpssy •

Słodko jest tej magistraturze pod tak wspa­
niałomyślnym ku naukom pracować Rządem, i  
przykładać się do wykonania zbawiennych jego 
zamiarów. Jakoż użyła ona wszelkiego stara­
n ia, by Uniwersytet królew sko-warszawski od 
początku swojego odpowiedział oczekiwaniu Rza- 

u i publiczności. Od roku on już w rzeczy 
istnieje, choc dziś dopiero uroczyście jest ogło­
szonym. Liczy on 47 Professorów, lub ich za­
stępców starannie od Kommissyi wybranych, 
będz z liczby zasłużonych w naukach rodaków 
co się niemi od dawna trudnią zaszczytnie w kra­
ju  naszym, bądź z sprowadzonych z zagranicy 
uczonych mężów, których sława udowodniona 
pismami poprzedziła bytność w kraju naszym, a 
których, udzielone im dobrodziejstwa i zaszczyty 
od Rządu naszego, przywiązać ich do Polski
czyznę?’ * UCZJnla’ Ze w ni®J drug*} znajdą oj-

Nie ograniczył N. Pan hojności swojej ku 
Uniwersytetowi warszawskiemu, wyznaczonym 
mu raz na zawsze uposażeniem, bo chciał bv 
to , w miarę wzrastającego Uniwersytetu, wzra­
stało, i nie było określonem, jedno jak najpo­
myślniejszym w przyszłości bytem jego; z^oła
vrer  t 7'  S7/ " 1" ?  P ° t r 2 e b  * “^ ‘^ n o ś c i  Uni­wersytetu, była jedyną miarą wspaniałości jego
ku naukom Równie N. Pan, hojny zaszczytów 
dla członków Uniwersytetu, do tych, które im 
w czytanym dopiero dyplomacie udzielił, a mie­
dzy któremi, uszlachcającym moralnie człowieka 
naukom, moc uszlachcenia go we względzie o- 
bywatelskim przyznał, dodał świeżo honorowe 
oznaki, znamionować w oczach świata członków 
Uniwersytetu mające i stopień ich oznaczać

Otóż jedynie godne nauk zachęcenia, które 
wara podaje Monarcha, co ,ch wartość cenić u- 
mie, Akademicy ! jedni już zasłużeni w dawnym 
stanie nauczycielskim, drudzy, którzy w młod 
szym wieku rozwijacie talenta, pomyślne o was 
dające nadzieje, nie dawno wychowańcy, dziś
współpracownicy pierwszych; wy, którym dotąd 
bvTa Pd -  16 a i i °ŚÓ °JCẐ “y * nauk ^ ‘ cem
tak n r b nowym stanie się dla was,

P o ch y ln a  ku wam Monarchy opieka, i u!  
si nosc w aszą podwoi! Odpowiecie zapewne, 
wysłużeni w stanie nauczycielskim mężowie, idąc 
tym torem, który was do tak wysokiego w nau­
kach stopnia zaszczytu doprowadził! W y zag 
młodzi Professorowie, którym ranne nasze talen­
ta łatwiejszą do nich otworzyły drogę, pomnij­
cie, zescie do nich otworzyli drogę, pomnijcie, 
zescie winni usprawiedliwić powziętą o was na- 
dzieję> * źe on jest długiem ku naukom i oj- 
czyznie, z którego się im jedynie wypłacić mo­
żecie skromną i niczem nieznużoną praca,

Ty zaś przytomna dzisiejszemu obchodowi,
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liczna młodzieży szkół warszawskich! T y , co 
przeznaczona jesteś widzieć i używać pomyśl­
nych skutków jego, zapewne go nie wypuścisz 
2 pamięci twojej. Świetniejsze może dziś w o- 
czach twoich zdarzenia, znikną z wiekiem, jak 
8en i mara, i dowodzić ci tylko będą próżności 
rzeczy ludzkich, upłyną z czasem omamienia 
młodości, a tym trwalsza pamięć użytecznych 
zdarzeń życia twego zostanie. Powiesz dzie­
ciom, a daj Boże! wnukom twoim, żeś widzia­
ła dzień piękny założenia tej Szkoły głównej,

której ty i oni najwyższy stopień oświaty 
brać będziecie. Staraj się więc przygotować do 
niego pilną w niższych szkołach nauką, uspo­
sabiaj się do usługi najlepszego z Królów i lu­
bej ojczyzny, i stań się godną nadgród i za­
szczytów, któremi już nie ślepy los włada, ale 
które wola najwyższa zasłudze i zdolności prze­
znacza.

W y zaś pierwsi kraju naszego urzędnicy! 
try  dostojni mężowie! co tak licznie uroczystość 
dzisiejsza przyozdabiacie przytomnością waszą, 
pewnie przejęci tem co ja ,  wdzięczności uczu­
ciem ku najlepszemu z Królów, za nowe ku 
nam dobrodziejstwo, którego dzień dzisiejszy jest 
obchodem, powtórzycie z sercem te dzięki, któ­
re ja  usty niosę do przytomnego w tej świąty­
ni Boga, za to , że nam takiego dał K róla, co 
nie tylko koniec klęskom naszym położył, ale 
je  w dni pomyślności i zaszczytu dla nas za­
mienił. O w ielki, o potężny Boże! miej pod 
świętą strażą i opieką tw oją, najpiękniejszy 
z tworów twoich, Monarchę, którego ukształci- 
łeś na wzór własny, dla szczęścia poddanych 
jego i świata. Przyjmij szczere dzięki nasze za 
to, żeś nas w liczbie pierwszych umieścił. Ba­
cząc zaś na cnoty i pobożność jego, prowadź 
g o 'jak  dotąd, o Panie! święteini drogami two- 
jemi, a błogosławiąc w jak  najdłuższe lata pa­
nowania jego, pokaż, że one są prawdziwą dro­
gą do szczytu wielkości, do którego wedle praw 
twoich, dobrodziejstwa wyświadczone ludziom, 
nie ich klęski prowadzić Monarchów powinny. 
iVakoniec, o wielki, o potężny Boże! daj dniom 
błogosławionym Aleksandra Igo taką trwałość, 
by żaden z nas tu przytomnych końca ich nie 
Midział, a tym sposobem racz nam zapewnić li­
tościwy Panie, że żyć i umierać wolni i szczę­
śliwi będziemy.

Mości Książę Namiestniku królewski! racz te u- 
®zucia, które z nami dzielisz, złożyć u nóg tronu 
N. Pana, oraz przyjąć wyraz wdzięczności za 
ciągłą przychylność, z jaką się przykładasz do 
wykonania zbawiennych łaskawego Monarchy 
zamiarów w tem wszystkiem, co się tycze o- 
światy publicznej.

V III .
Z uroczystością otwarcia Uniwersytetu w ar­

szawskiego przywodzą się na uwagę dwie pa­
miątki, przekazujące potomności pamięć jego za­
łożenia, jedna w  medalu, druga w obrazie.

Kommissya rządowa w. r. i o. p. powzięła myśl 
chwalebną podania potomności pamiątki tego in­
stytutu, i wezwała W ydział nauk i sztuk pię­
knych, aby jej podał wizerunki i napis do me­
dalu mającego być bitym. W ydział uskutecznia­
jąc powyższe polecenie przez Dziekana swego, 
złożył Radzie Uniwersytetu dwa projekta, w ce­
lu przesłania ich Kommissyi rządowej, dodając 
zastrzeżenie, ażeby albo jeden z nich przyjęty 
był całkowicie, albo gdyby Kommissya rządowa 
odmiany jakowej lub połączenia projektów ży­
czyła, Wydział pomieniony do narady w tej 
mierze wezwała. Poczem wkrótce ukazał się 
medal odlany przez F . S t u c h a r t a ,  (w  sposób 
jak go załączony przerys wyobraża). Na stro­
nie głównej napis:

Universitas Litera.
Regia Varsaviensis 

Auspiciis Alexandri I.
Condita A. D. X III . Kat. Decem.

MDCCCXVI.
Inaugurata  

Pridie Idus Mail 
MDCCCXVIII.

Na stronie odwrotnej popiersie Cesarza Aleksan­
dra Igo, uwieńczone laurem, i Minerwy z sową 
na chełmie, twarzami do siebie obrócone, z na­
pisem: Caesare F elix . (1 )

Zgromadzenie zaś Prolessorów i Nauczycieli 
Uniwersytetu warszawskiego oddawna zamyśla­
ło ozdobić ściany jego wizerunkiem założycie­
la tej nowej instytucji, i tym zamiarem wie­
dzione, postanowiło, przyjąwszy na siebie koszta 
potrzebne, stósownie zarządzić, gdy Kommissya 
rządowa w. r. i o. p ., znając szczupłość płacy

(1) Napis  ten  śc iągający się ,  j a k  się zd a je ,  do M in e rw y ,  
nie  w ytrzym ałby  dobrej  k r y ty k i ,  pon iew aż M ine rw a  u-  
szczęśliwia M onarchów  i  l u d y ,  a nie  j e s t  od  n ich  u- 
szezęś liwianą .  C aesare F e l ix ,  może się d obrze  powie­
dzieć' o R z y m ie ,  pon iew aż  w zw yczajnym  sensie  Cesa­
rze  op iekow ali  się R zym em , k tóry  ich p o t r z e b o w a ł ;  le c z  
do m ądrośc i  pe isonif ikow anej zas tósować tego n ie  m o ­
żna.  Ze U n iw ersy te t  n ie  był  w innym  tej n ie s to s o w n o ­
śc i ,  a i t ą d  za rzu tów , j a k i e  się po ukazan iu  m eda ln  o b ­
ja w i ły  w  pism ach  k ra jo w y ch  i zagranicznych,  p rzek o n y ­
w a dosta tecznie za łączony tu  I F y p is  z p ro to k ó łu  p o sie ­
d zen ia  I F y  d z ia łu  n a u k  p ię k n y c h , w  U niw ersytecie k r ó ­
lew sko  - w a rsza w sk im  odb y teg o  w  dn iu  18. L is to p a d a  
1818 roku .

, ,C o  do m ed a lu  na założenie U niwersyte tu ,  zgodzo-  
„ n o  się na n as tępne  dw a p r o je k ta :  1. Na s t ron ie  g łó-  
„ w n e j  nap is :  U n iversita s liter. R eg ia  F a rsaviensis  i  t ,  
„ d . ,  ja k  w yżej .  Na stronie  odwrotnej  pop ie rs ie  N. Ce- 
„ s a rz a  A leksandra  i M inerwy, tw arzam i do siebie  o b r ó ­
c o n e  i w  o toku  n a p is :  C oepta secunden t. %, Na s t ro -  
„ n i e  j e d n e j  p op ie rs ie  N. Cesarza i  M in e rw y ,  o b rócone  
, ,do  s i e b ie ,  z n a p is e m :  M in erva  C aesaris C om es. N a  
„ d ru g ie j  s t ro n ie  nap is :  U niversitas lite ra , e t c . ,  w  o t o .  
„ k u  zaś w y razy  i C oepta  secun d en t.
, ,z  sessyi p r z e s z łe j ,  d. 28. C z erw c a  r .  b.
, , u c h w a łę ,  ab y  Dziekan sk łada jąc  Radz ie  
„ p o w y ższe  p ro jek ta  w  celu p rzes łan ia  ich 
„ w .  r . o. p . ,  p rze łożył  za s t rz e ż e n ie  wydzi 
„ b o  j e d e n  z nich  i t .  d. ( j a k  w yżej  V
„ w y p is u  z a k tó w  św iadczy  A u g u s t  J a c y  
„Uniwersytetu/*

44

Przypomniano
o d p ra w io n e j ,

; U niw ersytetu 
Kommissyi r .  

iału, ażeby al- 
Za zgodność  

n a ,  Sekretars
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Professorów, uprzedziła ich życzenia i zastą­
p iła  prywatną ofiarę funduszem edukacyjnym. 
W  roku zatem 1828. na dniu 17. W rześnia 
W obec publicznego posiedzenia Uniwersytetu, 
odbywającego się na pamiątkę założenia jego, 
odkryto w sali obchodów i uroczystości uniwer­
syteckich obraz wystawujący Cesarza Aleksan­
dra w chwili najświetniejszej dla tego zakładu, 
Stanowiącego Uniwersytet dyplomatem, który od­
daje w ręce Rektora Szwejkowskiego i pięciu 
Dziekanów w obecności Ministra oświecenia i 
innych osób. Okazałe to malowidło, na wielki 
rozmiar wykonane pędzlem utalentowanego ar­
tysty, Antoniego Brodowskiego, Prof. stał. rad. 
W W ydziale nauk i sztuk pięknych, po dziś 
dzień okrywa opróżnioną salę, w której się od­
bywa publiczne rozdawanie nagród uczniom te­
raźniejszego Gimnazium warszawskiego. Z o- 
koliczności odkrycia tego obrazu w czasie wspo- 
mnionego posiedzenia, Rektor Szwejkowski roz­
poczynając sprawozdanie z czynności Uniwer­
sytetu, w  ten sposób się odezwał do licznie ze­
branego zgromadzenia. „Koledzy! którzy mie­
liście to szczęście wraz ze mną słyszeć uprzej­
me i pełne dobroci tego Monarchy wyrazy, gdy 
do nas, świeżo na ten chlubny zawód wybra­
nych raczył przemawiać, czujecie zapewne od­
nawiające się w sercach waszych te uczucia, 
jakiemi w ten czas dla niego pałały. Miech w i­
dok tego obrazu odnawia i uwiecznia w7 nas i 
waszych najpóźniejszych następcach, ów święty 
zapał, z jakim, przejęci jego dobrocią, rozpoczy­
naliście te dla was miłe, użyteczne i przyjemne 
dla całej ludzkości prace uczone. Niech cienie 
błogosławionego za życia , znajdują roskosz 
W  siedlisku na zawsze błogosławionych, patrząc 
na stan kwitnący swojego dzieła, na pożytki, 
jakie toż dzieło szerzyć będzie pomiędzy żyją­
cymi ! “ (2  )

IX .
Uniwersytet warszawski rozpoczął czynnie 

Swoje naukowe życie z d. 1. Lutego 1817 ro­
k u , W kursie wykładanych przedmiotów i u- 
kończył go w miesiącu Lipcu tegoż roku, we­
dług wskazanego mu przez R a d ę o g ó l n ą  t y m­
c z a s o w ą  rozkładu katedr na przedmioty i o- 
soby do wykładu ich powołane, tak w dawniej­
szych wydziałach, jako też nowo przybyłych. 
Obraz ten początkowo słabo się rozwijający, 
zwolna z każdym rokiem się zwiększał; dopó- 
kąd nie stanął na stopie udoskonalenia (o czem 
pod następną a osobną każdego z wydziałów 
wiadomością opowiem y), jest przecież zawsze

(2) Posiedzenia p u b l. k ró l. - warszawskiego U niw er­
sytetu  e tc . , odbyte d. 17. W rześnia 1828 r .  W arszawa
w  drukarni Józefa  W ęckiego. Z tąd przytoczyliśm y tę
odezwy w ie rn ie , ja k  była w ydrukow ana, w tern p rze­
konan iu , ze czytelnik n ie weźmie nam za zle słów , k tó ­
ry c h  wymówienie, ile w tam tych czasach stosowne, tyle
dz iś niezgodne % przekonaniem powszechności być by

godnym uw agi, bo pierwiastkowym stanem no­
wo tworzącej się instytucyi.

1. W y d z i a ł  t e o l o g i c z n y .
Katedra 1 .: Teologia dogmatyczna, teologia 

moralna. Katedra 2 .: W ykład starego i nowe­
go testamentu. Katedra 3 .: Teologia pastoral­
na z wymową kaznodziejska. Katedra 4 .: Hi- 
storya kościelna.

Przedmioty powyższych Katedr porozdziela­
ne, następni wykładali Professorowie:

!•» X. Paweł Szymański, Prof, seminarium 
w Zgromadzeniu XX. Missyonarzy. Teologią 
dogmatycz. i polemicz., trzy godziny w tygodniu.
2., X. Tomasz Dembek, teologią moralną i en- 
cyklopedyą nauk teologicznych, 3 godziny w ty­
godniu. 3., X . Jakób Szarkievvicz, dawniej Prof, 
teologii w seminaryum duchów nem. Historyą ko­
ścielną z perpedeutyką, 5 godzin w tygodniu.
4., X. Paweł Rzymski, Prof, w seminaryum X X . 
Missyonarzy. Pismo św. 3. godz. w tygodniu.
5., X . Wojciech Szwejkowski, Kanon. Katedr, 
płock., Prof, w Liceum warszawskiem, Członek 
Tow. król. przyj, nauk i tow. do ksiąg elemen­
tarnych , Dziek. Wydz. teologicznego, w ykła­
dał teologią pastoralną i wymowę kaznodziej­
ską, w 3ch godz. tygodn. 6., JP.Adam  Chmie-

’ lewski, język hebrajski, w 2ch godz. tygod.
II .  W y d z i a ł  p r a w a  i a d m i n i s t r a c y i .
A )  Dział prawa. Katedra 1. Encyklope- 

dya praw7a;  ̂ prawo natury i narodów; historyą 
prawa, a mianowicie rzymskiego; instytucye pra­
wa rzymskiego. 1., Prof. Damazy Dzierożyń- 
ski, Adwokat przy Sądzie appel. król. polskie­
go, czytał o notaryacie sześć godzin na tydzień.

Katedra 2. Pandekta prawa rzymskiego. Pra­
wo polskie daw7ne z jego historyą. 2., Profes­
sor Jan Wincen, Bandtkie, Dr. obj. pr., Pisarz 
aktowy król. poi., Człon. kr. war. Tow. przyj, 
nauk, tudzież Uniwersytetu wileńskiego i krak., 
Dziekan W ydziału prawa i administracyi, wy­
kładał prawo polskie sześć razy w tydzień. __
Katedra 3. Prawo cywilne teraźniejsze król. 
poi., prawo czyli kndex handlowy; prawo ko­
ścielne. 3., Prof. X. Franc. Xawery Szaniawski, 
Dr. ob. p r., Kan. Katedr, w ar., Człon. Tow. 
k. w. p. n. prawo cywilne i handlowe w 4ch 
godz. tygodn. — Katedra 4. Prawo publiczne 

roi. poi.; organizacya hipotek, sądów; prawo 
kryminalne; prawo postępowania krymin. i cy­
wilnego. 4., Prof. Aleksander Engelke, Pisarz 
aktowy Województwa mazowieckiego, wykła­
dał proces kryminalny i cywilny, sześć razy na 
tydzień.

B )  Dział administracyjny. Katedra 1. E n- 
cyklopedya ekonomii polityczna; ekonomia poli­
tyczna; nauka prawodawstwa; nauka finansowa; 
statystyka; manipulacya praktyczna wydziałów 
administracyi. 1., Professor Dominik Krysiński, 
Człon. Tow. k. w. p. n. i akademicznego pa­
ryskiego , w ykładał naukę finansową i o anszla- 
gach, cztery razy w tygod. po Vs  godziny, —



349

l l i i l i f f i l l l l ! ; l i l J U U Ul i l i i .

Widok pałacu Kazimierowskiego przed jego rest aur acyą, oraz pawilonów, na , 
użytek Uniwersytetu krółewsko-warszawskiego zajętych.

Katedra 2. Encyklopedya ekonomiczna i tech­
nologiczna, tudzież zasady rólnictwa; przedmio­
ty pojedyncze z praktycznego rólnictwa, tech­
nologii i policyjnej chemii; część praktyczna ról­
nictwa czyli agronomia przystósowana do kraju 
naszego. 2., Prof. Jan Hoffman, Człon. Tow. 
W. p. n., w ykładał w czterech godzinach tygo­
dniowo, sposób robienia saletry i jej użytki, tu­
dzież piwowarstwo, nadto odbywał exkursye. 
Do t e g o  wydziału należącą n a u k ę  l e ś n i c t w a ,  
w ykładał Prof, botaniki F r y d e r y k  S z u b e r t ,  
W dwóch godz. tygodniowo.

I I I .  W y d z i a ł  l e k a r s k i .
1., Prof. Franciszek Brandt, Dr. m. i chir., 

Człon. Tow. w. p. n , wykładał anatomią z po­
mocą Prosektora K a r o l a  W e i s s ,  Dr. m., w 4ch 
godz. na tydz.; medycynę prawną w tyluż godz.
2., Prof. Józef Celiński, Człon. Tow. w. p. n. 
i Tow. rólnicz.; wykładał chemią ogólną i far­
maceutyczną 5 razy na tydzień. 3 ., Prof. Ja- 
kób H offm an , Dr. med. i chir., Człon. kr. w. 
Tow. p- n ., mineralogią w 5, godz. tygodniowo.
4., Prof. Hiacynt Dziarkowski, Dr. med. i chir., 
Człon. Tow. w. p. n ., Dziekan Wydziału le­
karskiego, patologią i patogemią, tudzież semio­
tykę codziennie po godzinie. 5., Prof. Jan Bo­
gumił Freyer, Dr. m. i chir., fizyk W ojewódz­
twa mazowieckiego; materyą medyczną pięc ra­
zy na tydzień. 6., Prof. August W olf, Dr. m. 
i  chir., Prezes rady ogólnej lekarskiej’ król. poi., 
Człon. Tow. n. w . i Tow. lek. wileńsk., tera­
pią ogólną i szczególną cztery razy na tydzień; 
slin ikę zaś terapeutyczną codziennie. Prof,

Józef Czekierski, Dr. m. i chir., chirurgią i kli­
nikę chirurgiczną pięć razy na tydzień; sztukę 
położniczą w 2ch godz. tygodn. 8., Weteryna- 
ryą, tę w półroczu letnie'm w ykładał Professor 
Brandt.
IV .  W y d z i a ł  u m i e j ę t n o ś c i  f i z y c z n y c h  

i m a t e m a t y c z n y c h .
(W  texcie  łac ińsk im  d yp lom atu  n azw a ny  W y d z ia łe m  

filozoficznym.)
Katedra 1. Logika; metafizyka i etyka; an­

tropologia; historya filozofii; pedagogika. 1., 
Prof. Ignacy Zubellewicz, Magist. n. wyz. i Dr. 
filozof., Prof, w Liceum warszawskiem, Członek 
Tow. k. w . p. n., wezwany do tej katedry; w  cza­
sie bytności jego za granicą, zastępował z do­
browolnej dla dobra publicznego ofiary Samuel 
Bogł. Linde, Dr. fil., Człon. Kom. rząd. wyz. 
reli. i ośw. publ., Prezes Towarzystwa do ksiąg 
elementarnych, Rektor Liceum warszawskiego, 
Człon. w. Tow. uczon. kraj. i zagranicz., Ka­
waler ord. Św. Stanisława 3 klassy, i w ykła­
dał antropologią, czyli psychologią empiryczną, 
pięć razy na tydzień. — Katedra 2. Matema­
tyka zastósowana z geometryą wykreślna. 2 ., 
V acat. — Katedra 3. Astronomia z obserwa- 
toryum i robienie mapp. 3 ., Prof. Franciszek 
Armiński, Człon. Tow. k. w. p. n. do tej katedry 
przeznaczony od Igo Października 1817. r. roz­
począł kurs publiczny matematyki i w ykładał 
w szczególności: rachunek dyferencyonalny i in­
tegralny, cztery razy na tydzień po 1.} godziny, 
— Katedra 4. Fizyka ogólna; statyka; dyna­
mika; hidrostatyka; hidraulika; optyka, 4., Jó-
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zef Karól Skrodzki, Prof. Liceum warszawskie­
go, dawał fizykę ogólną dwa razy w tygodniu 
po 1£ godziny.— Katedra 5. Chemia z appli- 
kacyą do technologii. 5 ., Adam Kitajewski, 
Prof. Liceum w arsz., Człon. Tow. k. w. p. n., 
chemią ogólną dwa razy na tydzień, po go­
dziny. —̂ Katedra 6. Mineralogia, geologia i 
zoologia. 6., Prof. Jakób Hoffman, Dr. med., 
zoologią, trzy razy w tydzień. — Katedra 7. 
Botanika z exkursyami. 7 ., Fryderyk Szubert, 
Prof, w Liceum warszawskiem, Człon. k. w. 
T . p. n., Dyrektor ogrodu botanicznego, dawał 
botanikę trzy razy w tygodniu. Z dobrowolnej 
ofiary^ w ykładał W . Lange, Dyrektor hydrote- 
chniki w król. poi , naukę budowania dróg i 
mostów' w 4ch godz. tygod.

V .  W y d z i a ł  n a u k  i s z t u k  p i ę k n y c h .
Marcelli Bacciarelli, niegdyś Dyrektor Szko­

ły  malarskiej Króla Stanisława Augusta, Kaw. 
ord. sw . Stanisława I. klassy, Członek wielu 
Tow. uczonych, Dziekan W ydziału tego.

-d )  Oddział nauk pięknych. Katedra 1. Ję­
zyka i literatury łacińskiej greckiej. 1., Jan 
Chr. Stefazyusz, Dr. fil., Prof. W' Liceum war., 
Członek Tow. k. w. p. n. i nauk. krak., tudzież 
Tow. dô  ksiąg elementarnych. W ykładał Sta­
rożytności rzymskie i satyry Horacyusza, cztery 
razy w tydzień. — Katedra 2. Języków wscho­
dnich. V acat. — Katedra 3. Dyalektów sło­
wiańskich. V aca t. — Katedra 4. Literatury 
polskiej, y  acat. — Katedra 5. Historyi po­
wszechnej z naukami pomocniczemi. 5., Felix 
Bentkowski, Dr. fil., Prof, w Liceum warsza­
wskim, Człon. Tow. k. w. p. n. i krak. nauk., 
wykładał encyklopedyą historyczną, to jest: wia­
domości przygotowawcze do gruntownego tru­
dnienia się liistoryę. — Katedra G. Bibliogra­
fia z dozorem Biblioteki. V acat.

B ) Oddział sztuk pięknych. Katedra 1. Ar- 
chitektura. 1., Prof, Piotr Aigner^ Budowniczy 
rządow y, Człon. Tow. w. p. n. Akademii Św. 
Łukasza i Hellenicznej w Rzymie. Dawał Ar­
chitekturę wyższą dwa razy w tydzień. Prof. 
Hilary Szpilowski, Budowniczy W ojew . mazo­
wieckiego; Architekturę ekonomiczną, cztery ra­
zy w tydzień. Katedra 2. Malarstwo i ry­
sunki. 2., Professorowie C. S. Varenne i An­
toni Blank, dawali malarstwo i rysunków, sześó 
razy w tygodniu. — Katedra 3. Snycerstwo. 
V aca t. — Katedra 4. Sztycharstwo. Vacat.

(D alszy ciąg nastąp i.)

Wspomnienie o życiu Krzysztofa 
Najmanowicza.

(d o k o ń czen ie .)
. z  *aką gorliwością zajmując się dobrem II- 

niwersytetu Najmanowicz, w istocie najpiękniej­
sze położył w nim zasługi, i zyskał prawo do 
wdzięczności każdego, dla kogo nie jest oboję­
tnym ten odwieczny przybytek oświaty narodu.

„Nieochybnie też —  jak  się wyraża Professor 
Muczkowski (1 ) , — obok brata swego, najza- 
szczytmejsze w dziejach tej szkoły zajałby byl 
miejsce, gdyby go w późniejszym czasie nie byl 
ozionął duch niesforności i pieniactwa; przez co 
i spokojność Uniwersytetu nie pomału zakłócił 
i sobie najsmutniejszy koniec zgotował. “  S ta­
nęliśmy bowiem u kresu epoki, która Najmano­
wicza, gorliwego obrońcę praw Uniwersytetu, 
dzieli od równie nieugiętego zapaśnika. Nie­
złomny jego charakter nieszczęściem znalazł się 
teraz na opacznej drodze, która go przywiodła 
do utraty mienia i godności. Przecież gdy o tem 
mówić mi przychodzi, nie mogę stłumió w sobie 
równego z Kadymińskim przekonania, że „con- 
„descendendum erat alterutri parti ut tota uni- 
„versitas salva esset.“

Początkiem tej sprawy było zrzucenie się 
Najmanowicza z dzierżawy wsi Świeborowic i 
Pielgrzymowic, które był objął od Akademii 
w roku 1633. za rektorstwa brata swego Jaku­
ba; tudzież przesadne roszczenie sobie zwrotu 
poniesionego nakładu na ich utrzymanie, pod 
pozorem, ze nie był dzierżawcą lecz rzadzca. 
Po umiarkowaniu tych roszczeń przez Komissya, 
na zadanie samego Najmanowicza , od byłego 
Biskupa k rak ., Jakuba Zadzika wyznaczeni, 
zaspokoiła Akademia jego należytość, żadajać 
nawzajem, by się jej jako rzadzca z dwuletnich 
dochodów wyrachował. Ponieważ dochód z nad­
mienionych wsi przeznaczonym był na płace nie­
których Professorów i utrzymanie ubo-ńćh u- 
czmów, zadanie więc to wielokrotnie pojawia­
no* zawsze jednak nadaremnie. Naostatek za- 
pozwany do sądu rektorskiego w  r. 1643 , sta­
wił się dopiero na trzecie wezwanie, przedsta­
wiając, że po załatwieniu sprawy przez Komis­
sya dawniej od Biskupa wyznaczoną, władzy 
Rektora w tej mierze uznawać nie może. Na­
stępnie nie uprawniwszy tego wyłączenia,* żadał 
oddania sprawy Biskupiemu sądowi; na co" też 
przystał i Rektor o tyle, o ile Biskup był Kan­
clerzem Uniwersytetu. W szakże później odsta 
pił znowu od tego Najmanowicz, oświadczając" 
że całą sprawę załatwić chce przez przyjaciół 
u Rektora. Gdy jednak nietylkl w u „ ^ „ y m 
dniu, ale i na późniejsze wezwanie nie stanał, 
zagrożony exkommunikacya, rzeczywiście w y. 
klętym został przez Rektora Papenkowskiego 
(Ustiensis) w d. 23. Października 1643 r. Roz- 
jątrzony tem Najmanowicz, ogłasza pisma po- 
twarcze na Rektora i niektórych Professorów 
|  te w akta radzieckie krak. przez syna wpisu­
je ; posyła umyślnego do W rocław ia, dla dru­
kowania paskwilu, czego jednak magistrat ta­
meczny niedopuścił. Postępek ten stał się po­
wodem wywołania go z Uniwersytetu, które na 
mocy ustawy z dnia U .  Września r. 1423., na­
stąpiło za rektorstwa Vitelliusa w dniu 8. L i-

(1) Rękopis Radjnińskiego, etr. 114.
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pea r. 1644. Odtąd, jako  przeciw nienależące- 
®u do Uniwersytetu, spraw a o należytość prze­
niesioną była do sądu radzieckiego; Najmano­
wicz zaś z sw ej strony zaniósł zażalenie o nad­
użycie k lątw y do Stolicy apostolskiej, ogłosi­
w szy rzecz tę w Rzymie w  następu jącem pisem ku:

„D e  usurpatis in excommunicando clavibus 
„atque revereudi olim Jacobi Naiinan C. C. Cr. 
»et arendae Swiborovianae, falsis et calumniosis 
jjdebitis, ab Jll. Reverend. D. Archiep. Gnesnen- 
j,si ad S. Sedem Apostoł, reverenter adinissa 
»A ppellatio .“  (4to, 3 a rk .)

Od M agistratu, przed który by ł zapozwanym 
W K rak o w ie , odw ołał się Ń. do sądów ziem­
skich. W szakże żądanie jego tak teraz , ja k  i 
po wniesieniu w  tej mierze próśb do samego 
K róla, zostało bez skutku. Zwrócony z tamtąd 
do urzędu radzieckiego, skazanym został przez 
tenże na zapłacenie należytości Uniwersytetowi. 
Ponieważ wyrok ten zapadł bez oglądania się 
na wytoczoną spraw ę do Rzymu; odw ołał się 
zate'm Najmanowicz powtórnie do sądu króle­
wskiego, od którego wyznaczoną została Komis- 
8ya, dla rozpoznania tej spraw y. Tymczasem 
nie czekając je j końca, udaje się do Gdańska, 
później do Torunia i w ydaje tamże pismo czer­
niące Uniwersytet, magistrat, ubliżające nawet i 
w ładzy  samego K ró la , któremu ja k  gdyby z i- 
graszki przypisanem było. T ytuł jego miał być:

„A uthoritas Ecclesiae convulsa Naimanorum 
„causa instituta,“  b. m. lecz z wyrażeniem autora.

Ścigany za rozsiewanie tego pisma w W a r­
szawie, w ym knął się z miasta tajemnie. Pisem­
ko samo , przez w ładzę duchowną w dyecezyi 
gnieźnieńskiej i krakowskiej najsurowiej zaka­
zan e , wyroku sądu królewskiego z roku 1645. 
w sobotę po święcie Niepokalanego poczęcia, po 
Wyjęciu dedykacyi, przez kata na rynku w K ra­
kow ie, W arszaw ie i Toruniu spalonem zostało. 
Co do obwinionego; wyrażono się tamże: że 
W prawdzie zasłużył na karę gardła, atoli z pe­
wnych słusznych przyczyn łagodzi mu się ta 
kara. Odjęto mu tylko urząd rajcy, i skazano 
na sześciomiesięczne w ięzien ie , po którem w ra­
tuszowej sali w Krakow ie przeprosić m iał W ła ­
dzę królew ską i M agistrat, tudzież odwołać 
Wszystkie potwarze ogłoszone w książeczce, wy­
dać je j drukarza i wszystkich doradzców.

Łatw o pojąć z charakteru Najmanowicza, ze 
nie poddał się temu wyrokowi. Nie mogąc zaś 
Pozostać w  kraju, udał się do Rzymu, gdzie po­
dobno przedrukow ał wyżej przytoczone pisemko, 
pod tytułem : „Justificatio Najmanovicii<< r. 1646., 
W mniemanej drukarni W inc. Blanchiego, który, 
ja k  się pokazało z urzędowych poszukiwań, u- 
m arł był na 6 la t pierw ej. (2 )

(2) Zob. w Arch. U n iw .: ,,Acta rectoralia“  z roku 
1643 — 1661. Ł . 19. „C odex ju riu m  et p ririleg io r, ur- 
»,bis m etrop. C ra c ."  (w Arch. Senatu R ządz.) «tr. 228.

„B revis e t re ra  inform atio in causa Cniversit. stu- 
»>dii cracov. cum D , Ckr. N aym an, ab Oeconomo Uui- 
>>versitatis fideliter co llecta .“  Crac. 1646. — Z powo­
łanych ak t rektorskich  w id a ć , że Uniwersytet dopomi-

Jak  zeszły ostatnie la ta  życia Najmanowicza, 
nie mam o tem wiadomości; a naw et roku jego 
śmierci z pewnością oznaczyć nie mogę. Rady- 
miński w Rocznikach swoich (3 )  pisze, że Naj­
manowicz um arł w  Rzymie w szpitalu św . D u­
cha in Saxia r. 1652.; na obrazie zaś, znajdują­
cym się w amliteatrze szkół Nowodw orsko-Wła­
dysław sk ich , jest napis: „Christoph. Nayinan, 
„M ed. Dr. et Prof. etc. obiit sexagenario major 
„ a . 1651. 23. N ovem br/‘

Po wydaleniu się z kraju majątek jego za­
brano na rzecz Akademii, która go jednak, jak  
pisze Radymiński, pomna na zasługi brata, dzie­
ciom, jego zw róciła. (4 )

Ze przy takich kolejach życia Najmano­
wicz nie mógł zostawić po sobie wielu zaby­
tków piśmiennych, temu dziwić się nie będzie­
my. Z  pism lekarskich jedno tylko drukiem o- 
głoszone:

„Christ. Najman, Phil, et Med. Doctoris, De 
„Plica pro loco inter Doctores Med. obtinendo, 
„in  alma Univ. Crac. ad disputandum proposita 
„Quaestio. Crac. in off. Andr. Petricovii. A. D . 
„1610. 4to, ark. 2.“  Zam ierzył on w tem bro­
nić publicznie mniemań swego nauczyciela H er­
kulesa z Saxonii, które ja k  pisze w  przedmowie 
do czytelnika, niektórym zdają się mylnemi. 
Z resztą, ja k  wszyscy polscy lekarze ówcześni, 
uw ażał kołtun za chorobę now ą; pisze bowiem : 
„Cum praestantissimus medicorum Celsus scri- 
„ b a t, nulla causa inagis rationales medicos em- 
„piricis praestare, quam quod noviis etiam mor- 
„bis opem ferre possint, ideo Cl. DD. Doctorum 
„judicio, m orbum, qui populates nostros miser- 
„rim e affligit, proponere volui, ut illi morbi na- 
„ tu ra  penitius perspecta, tandem auxiliatrices 
„manus inlirmis porrigant. “

W  rękopisie często wspominanym zostaw ił 
Najmanowicz dobrze napisaną mowę na pochw a­
łę  medycyny (str. 5 —19).

Między pochwalnetni wierszami rektorów A - 
kademii k rakow sk iej, zamieszczonemi w  F a ­
s t a c h  Rady mińskiego przez Bieżanowskiego, 
znajduje się ozdobny opis zasług Najmanowicza 
względem Uniwersytetu. Tęto zaszczytną stro- 
nę jego publicznego zawodu raz jeszcze przy­
wodząc na pamięć, kończę z Bieżanowskim:

„N olo  trium phantem  gemitu concludere miisam, 
IIoc aliis linrjuo. Mi satis in solio 
Suspexisse viri victrieia sceptra togato.
H is m eritis po terun t ultim a fata teg i.“

nal się także od Najmanowicza, jak o  wykonawcy testa- 
T ' m  •al* swego Jakuba: ,U t satisfacia t ro lu n ta ti S. 
„ R  M. in  descriptione historiae D ługossianae, ra tione 
„co ju s accepit a  S. B. M. 10U hungaricos pie defunctus
„ tre te r .  ̂ l>a to  jednak odpow iedział Najmanowicz i e
°  *T«“  P*«Bi<tdi.ch nic nie wić, i owszem, że od sam e­
go Króla nic o nieb me słyszał w W arszaw ie, gdy z nim  
rozm aw iał o rzeczonej bistoryi Długosza, (str. 23.)

(3) „A nnales Acad, cracov. C enturiae 1V.“  Rękop. 
znany z opisu Prof. B uczkow skiego.

(4) Zostaw ił dzieci szećcioro; — m iędzy niem i czte- 
rech synów i dwie córki. (W rękop, Najman. str. 79.)
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Pamiętnik historyczny legionów polskich 
posiłkowych przy armiach Rzeczypospo­

litej francuzkiej, w e W łoszech  
i nad Renem.

(C iąg  d a lsz y .)

Z  10. na 11. Germinal cała francuzka armia 
w  nowem obozowała stanowisku, bataliony pol­
skie w tychże samych dywizyach. Środek armii 
przed sobą Alboredo i sławne Arcoli. Lewe 
skrzydło pod dowództwem Generała Moreau od 
Butta-preda uważało Weronę, prawe rozciągało się 
naprzeciw Legnago. GenerałKray, widząc armią 
francuzka nieczynną w tem położeniu dni kilka, 
ściągnąwszy wszystkie swoje siły, sam d. 14. Germ. 
(3 . K wiet.), przeszedł na prawy brzeg Adigi, za­
ją ł  Sona, Somma-Campagna i znacznym korpu­
sem osadził Villa-franca, grożąc lewemu skrzy­
dłu armii francuzkiej. Scherer, widząc się być 
uprzedzonym w przejściu Adigi, na radzie wo­
jennej postanowił być pierwszym do attaku. 
Z  14. więc na 15. Germ., armia odmieniła po­
łożenie, a 16. o godzinie 6. rano miała attako- 
wać Generała Kray w tym porządku. Dywizye 
V ictor, w której znajdował się batalion polski 
3ei i Grenier, gdzie był batalion 2gi, maszero­
w ały  na San-Giacomo, dla wstrzymania posił­
ków  przybywać mogących z Werony. Dywizya 
Delmas miała stanąć w B utta-preda i rozcią- 

nąć się do Dossola-bouna, dla posiłkowania po- 
ług potrzeby albo dywizyi Victor i Grenier, 

albo Generała Moreau, który z dy wizyami Hatry 
i Montrichard, gdzie był pierwszy batalion pol­
ski, miał główny przypuścić attak do Sona i 
Somma-Gompagna, a dywizya Serurier miała 
w  zleceniu opanować V illa-franca. Odległość 
niektórych dywizyj i złe drogi niepozwoliły o 
wyznaczonej godzinie rozpocząć attaku, wojska 
mszyły z obozu o godzinie 8mej.

Kiedy się te działy w obozie francuzkim po­
ruszenia, Generał Kray, w tymże czasie z swo­
je j strony gotował się do attaku, i podzieliwszy 
armią na trzy kolumny, pod dowództwem Gene­
rałów  Mercantim, Kaim i Zopf, wyruszył prze­
ciw Francuzom z obozu. Generał Hrabia Ho­
henzollern dowodził silnej przedniej straży, a 
Generał Froelich, był na czele mocnej rezerwy. 
Armie spotkały się o godzinie 10. przed połu­
dniem, ogień w jednym momencie rozciągnął się 
na całej linii i trw ał bez przerwy do godziny 
4. po południu. Lewe skrzydło pod Generałem 
Moreau ciągle było zwycięzkiem, ale prawe od­
niósłszy wprzód znaczne korzyści, niełącznie 
działając dla nieprzytomności Generała en Chef, 
pokonane i do zupełnej rozsypki przymuszone by­
ło. Batalion polski 1., walcząc pod Generałem 
Rymkiewiczem, męztwem swojem samych za­
dziw ił Francuzów, lecz smutną swej sławy zo­
staw ił pamiątkę przez nieodżałowane straty, mię­

dzy któremi najdotkliwszą była Generała Rym­
kiewicza, który śmiertelną odniósłszy w tym bo­
ju  ranę, w miesiąc później, dn. 9. Floreal (28. 
Kwietnia), w dzień wejścia Moskali do tej sto­
licy, z tym się rozstał światem. Żałowany od 
całego wojska i opłakany od współrodaków, 
niemógł odebrać od nich ostatniej posługi. Pa­
miątka cnót i zasług tego męża, powinna być 
wiecznym jego nadgrobkiem w sercu każdego 
dobrego Polaka. W  tymże boju poległ wale­
czny  ̂Major Lipnicki. Między rannymi liczono 
Kapitanów Bogusławskiego, Zabłockiego, Ze- 
feryna, Zieleniewskiego, Godebskiego; Poru­
cznika Tomaszewskiego i Podporucznika Łysa­
kowskiego. Generał Moreau, świadek dzielno­
ści tego batalionu, oddał mu głośue przed cała 
armią świadectwo, i na placu boju awansował 
Gen.-Majora poi. Rymkiewicza, Szefa legii 2giej, 
na aktualnego Generała brygady; Szefa batalio­
nu Ludwika Dembowskiego, na Szefa brygady. 
Kapitanów: Królikiewicza na Majora, Zeferyna, 
Reinholda, Zabłockiego, Godebskiego, Kapitanów 
nadkompletnych, na aktualnych; Porucznika Mo­
dzelewskiego na Kapitana, Garlickiego Feldwe- 
bla na Podporucznika. Batalion 2gi, niemniej 
dzielnie i do ostatka walczył w brygadzie Ge­
nerała Wielhorskiego. Kapitanowie Kirkor i Be- 
rensdorf byli rannymi. Batalion 3ci pod Gen.- 
Adjutantem Kosińskim, utrzymał w tym dniu 
nabytą w poprzedzających bojach sławę, zosta­
wiony sam jeden na lewem skrzydle dywizyi, 
ostatni cofnął się z pobojowiska. Kapitan Dasz­
kiewicz i Podporucznik Paciorkowski byli za­
bici, Porucznik Markiewicz ranny. Strata o- 
gólna legionu w tym dniu, w zabitych, rannych 
i W' niewolą zabranych w Unteroficerach i żoł­
nierzach 1,000 przenosiła łudzi. (* )

(D a lszy  c iąg  n a s tą p i.)

( * )  B a ta lia  ta , nazvrana p o d  W eroną a lb o  M agnano , 
je d y n ie  z w in y  G en era ła  S c h e re ra  by ła  p rz e g ra n ą . G e ­
n e ra ł S c b e re r  w o b ro n ie  sw o je j p rz y p isu je  n ie szczęśc ie  
d n ia  tego  p rzew y ższa jące j s ile  A usłry ak ó w  i sp ó ź n ien iu  
się n iek tó ry ch  d y w izy j fran c u zk ich . N ie zap rz e c z a ją c  
te j p ra w d z ie , d o łączam y  tę  uw ag ę , iż n ie  p ie rw szy  b y ł 
to  r a z , w  k tó ry m  w ojska  fra n c u z k ie  w alcząc  z p rze- 
w y ższsjąc em i n ie p rz y ja c ió ł s iłam i, zw yciężać  j e  um iały . 
D ro g a  p rzy czy n a  sam egoż o b w in ia  S c h e re r a , i ta  j e s t  
n a jis to tn ie js z ą  p rzeg ran e j. S c h e re r  w y rach o w ać  n ie c h c ia ł 
a lb o  n ie  u m ia ł, ze  dyw izya D elm as z p o d  L eg n ag o , le ­
dw o na  p o łu d n ie  n a  w yznaczonem  so b ie  s ta n ąć  m ogła  
m ie jscu , i n im  n ad esz ła , tem  sam em  m ie jscem  A u stry a- 
cy p rz e sk rz y d lili  G en era ła  M oreau  i d yw izyą  V ic to r . 
D ru g a  p rzy czy n a  p rz e g ra n e j j e s t ,  że S c b e re r  w ca le  n ie  
w ied z ia ł o o b ro tach  n ie p rz y ja c ie la  i n iesp o d z ian ie  z n ią  
się  s p o tk a ł ,  p rz e z  co p raw e sk rzy d ło  b ez  sz y k u , p o d ­
c h w y c o n e , zacząć  m usia ło  b itw ę . P o  t r z e e ie ,  S c b e re r , 
k tó ry  m ia ł na  p raw em  d o w o d zić  s k r z y d le , z  k w a te ry  
sw o je j n ie  ru sz y ł s ię  , i  w  n ie j w eso ło  z a tru d n ia ł s ię  
k ie l ic h e m , a  ta k  p raw eg o  sk rzy d ła  d z ia ła n ia  n ie  by ły  
z łączo n e , bo  je d n a  dyw izya n ie p o d leg a jąc  d ru g ie j , k ażd a  
sw o ją  ss ła  d ro g ą , ro z u m ie ją c , że  G e n e ra ł en  C h e f  u w a ­
ża  ic h  o b ro ty  i  n a leży tem i z n a jd u je .

Nakładem i  drukiem E r n e s t a  G i i n t h c r a  w  Lesznie, (Redaktori / .  Łukaszewicz.)


